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— Najjaśniejszy Pan na najpoddańszem 
przedstawieniu ministra spraw wewnętrznych 
o wyrażeniu uczuć urzędników i mieszkańców 
m Hrubieszowa i urzędników w Sejnech w 
gnbernii suwalskiej z powodu cudownego oca
lenia Ich Cesarskich Mości i Najłaskawszych 
Ich Dzieci podczas katastrofy kolejowej w 
dniu 17(19) października roku zeszłego, Naj- 
miłośeiwiej raczył własnoręcznie napisać: 
„Serdeczn ie  dziękujemy w s z y s tk i t i “ .

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Rezolucyą J. W.  Naczelnika gubernii na wa
kującą  posadę rabina okręgu bóźnicznego j a 
nowskiego,  z płacą roczną rs. 250 mianowany 
mieszkaniec m. Lubl ina Mordko Waksman,  
k tóry  przed gubernialną komisyą egzamina
cyjną, złożył egzamin z dostatecznej znajomości 
j ęzy k a  rosyjskiego i obowiązków rabina.

Decyzyą naczelnika powiatu hrubieszowskie
go,  były pomocnik sekretarza nowozybkowskie- 
go zjazdu sędziów pokoju Anatolii  Budogoskij 
mianowany został urzędnikiem do pisma biura 
powiatu hrubieszowskiego.

Z miasta i okolicy.
—  Magistrat m. Lublina zawiadamia,  że w k a 

sie miejskiej otwarty został pobór składki  na 
budowę dróg na rok 1889 w stosunku 15% °d 
poda tku podymnego, co wynosi ogółem

rs. 4136 kop. 61. Właściciele nieruchomości 
obowiązani są wnieść tę składkę w ciągu dni 15, 
gdyż potem, zaregulow-ane zostaną środki 
znaglające.

— Czynności lubelskiego oddziału banku wło
ściańskiego, j ak  nas zapewniają,  mają być roz
poczęte już w tych dniach.

Biuro mieścić się będzie w domu p. Russyana.
—  Według pogłosek krążących w sferach 

kolejowych, jak  donosi „Kuryer Warszawski",  
miejsce członka prezydującego w zarządzie ko 
lei nadwiślańskiej,  ma zająć były dyrektor  ko
lei wiedeńskiej p. Władysław Kozłowski,  który 
już urzędował  na kolei nadwiślańskiej i był 
opiekunem tutejszej szkoły technicznej.

Pan Kozłowski odznacza się niezwykłą zdol
nością i znajomością biegu interesów dróg że
laznych, dlatego życzyć wypada,  aby owa po
głoska ziściła się zupełnie.

—  Szkoła felczerów weterynaryi,  istniejąca 
w Lublinie przy pułku dragonów, umieszczona 
w posesyi p. Stepanowa,  oddaje niemałe usługi 
tutejszym i okolicznym właścicielom koni .— 
Przy szkole tej, istnieje dla praktyki  lecznica, 
do której  przyjmowane są na kuracyę konie, 
za zwrotem tylko skromnych kosztów le
karstw i utrzymania.

— Teatr. „Margot“ operetka dana w dniu 
wczorajszym na benefis pana Nowackiego,  
szczelnie zapełniła teatr.  Nie jest  ona ani 
lepszą ani gorszą, ani mędrszą ani głupszą od 
setki innych utworów tego samego pokroju, j  

ale za to znacznie tłuściejszą, co ze względu 
na  karnawał  tłómaczy wybór jej do grania, j 
Muzyka Audrana kompozytora „Bettiny,* 
„P;erścienia rodzinnego* i .Naszyjnika z pereł* 
podobała się bardzo widzom, k tórzy wywoły
wali i oklaskiwali wczorajszego benefisanta.

Komicznego Barona de Valmoissy grał z 
wielkiem powodzeniem p. Józefowicz; za od
śpiewane kuplety wraz z Janem (p. Danielew
ski) zbierali artyści zasłużoną nagrodę, w po
staci nieustających bisów.

Tytułową rolę „Margot" odśpiewała panna 
Nowicka bardzo dobrze. Głos jej coraz wię
cej nabiera siły i pewności i ogólnie się po
doba. Pan Recki w roli Serafina był rów
nież doskonałym śpiewakiem. Do powo
dzenia wczorajszej sztuki, przyczyniła się nie
mało balieryna pani W.  odtańczeniem bolera 
hiszpańskiego. Z ■ P.

— i\a ławników sądu gminnego z gminy Ka
mień w powiecie nowo-aleksandryjskim. mają 
prawo być wybrani: Ludwik Cywiński,  Ludwik 
Łapanowski ,  Stanisław Pietraś i Wojciech Ł ę 
czyński.

— W dalszym ciąga na dzierżawę propinacyi 
na gruntach włościańskich, ogłaszane są licy- 
tacye w powiecie lubelskim w 67 majątkach 
ziemskich i w powiecie nowo-aleksandryjskim 
w 29.

— W „Dziennika Warszawskim** (Nr. 24) znaj 
dujemy przedruk z Nr. 29 naszego pisma z myl- 
nem wskazaniem miejscowości. W  odnośnym 
artykule naszej gazety, wymieniona była Koń
skowola, tymczasem „Dniewnik* napisał, iż 
rzecz się dzieje w Markuszowie. Dla uniknię
cia wyjaśnień urzędowych, prosimy o sprosto
wanie, tembardziej, że k iedy o opryszkach j a 
koby zbiegłych z Gór S-to Krzyzkich przedru
kowaliśmy wiadomość z jednego z pism war
szawskich, „Dniewnik" podał nas jako źródło 
i wywołał sprostowanie wymierzone do nas.

— Kilka wypadków nagłej śmierci, notuje w 
tym czasie statystyka urzędowa tutejszej gu
bernii. I tak: w Blinowie zmarł nagle wsku-

50 Z A B H Z m i l .
P o w i e ś ć  z ż y c i a  w i e j s k i e g o ,  

przez

KLEME.YSA JUNOSZĘ.

— -Bo pat rzyć nie umiesz... Zresztą byłby 
to dziw nad dziwy i niczem niewyt łómaczona 
zagadka,  gdyby się nie zakochał.  Przecież 
ślepy nie jest... Co do mnie, żebym był na 
jego miejscu, żebym miał ze trzydzieści lat 
mniej, to wiedziałbym co robić... Padłbym 
wam do nóg jak  długi i albobyście Michasię 
dali mi. albo...albo bym się na pierwszej su
chej gałęzi obwiesił!

— Nie wiedziałem, żeś taki romantyk,  panie 
Symplicyuszu.

— Powiadam to niby dla przykładu,  ja ko  argu
ment,  że młodzi się k o ch a ją —co zresztą czu
ję  przez skórę—a trochę się na tych rze
czach znam. Skoro zaś tak jest, skoro skłon
ności młodych ku sobie nie ulegają wątpliwo- j 
ści...

— Otóż ten punkt nie jest  sprawdzony.
— Powtarzam,  że dla mnie nie ulega wątpli

wości i możemy o tern mówić, j ak o  o fakcie... 
Witold  tu niezadługo powróci, a powróciwszy > 
oświadczy się, lepiej więc wszystko zawczasu 
ułożyć.  !

— A cóż tu układać?

— Jakto  co? przecież trzeba ich gdzieś po
dziać...

— Jeżeli się zechcą połączyć, to oddam im 
majątek i niech pracują niech dorabiają się,— 
dom duży, wygodny, pomieścimy się dosko
nale., przecież do grobu z sobą nie  wezmę; 
dzieci więcej nie mam—a na tej fortunie k a 
wałka  chleba nie zabraknie im do samej 
śmierci, jeżeli zechcą pracować.

— Otóż ja  miałbym inne całkiem widoki.
— Naprzyktad?
— Jegomość siedziałbyś sobie tu w Czarnej, 

jako i teraz z jejmością—a młodym t rzeba by 
poszukać fortuny większej, choćby trochę za
niedbanej nawet,  żeby Witold miał nad czem 
popracować. Otóż taką  fortunę ja tu w blis
kości upatrzyłem.

— Gdzie?
— No—blisko stąd, bardzo blisko. Krótko 

mówiąc,  Maciejów.
— Co też ty mówisz?! to niepodobna. . .
— Dlaczego?
— Raz, że majątek duży i nie wiem czyby 

za fundusz Witolda,  choćby nawet  i z pomocą 
z mojej strony,  można go kupić.

— Ja powiadam, że można.
— Przypuśćmy — ale zachodzi inna, powa

żniejsza przeszkoda,  pan Mikołaj majątku nie 
sprzeda.

— Niech cię o to głowa nie boli. Ja powia
dam że sprzeda, i niech tylko przyjdzie pan 
Mikołaj do zdrowia ,zarazznim układy rozpocznę.  
Wiem ja  doskonało ^  O-; tam święci. Piękna

pani Lucyna jest jak ptak na odlocie, radaby 
jednej chwili stamtąd wyfrunąć, pan Karol tak
że oddawna ty(ko o tern marzy... Naturalnie, 
że pan Mikołaj o sprzedaży niemcom nie 
chciał słyszyć ale uczciwemu szlachcicowi 
sprzeda, tembardziej teraz po owym fatalnym 
wypadku,  po chorobie... Chociaż nawet  po
wróci do zdrowia, to już do gospodarowania 
sił nie znajdzie. Będzie wolał w mieście osiąść 
i spokojnie życie pędzić... Już ja sam go do 
tego namawiać będę...

— Widzisz to także nie argument... bo j e 
żeli ojciec gospodarować nie będzie, to za
stąpi go syn...

— jak i  syn znowuż?
— Przecież Kar<-d.
Symplicyusz ręką machnął...
— Nie zaprzeczysz chyba, kochany Sym

plicyuszu, rzekł pan Józef, że od chwili kie
dy ojciec zachorował—Karol zabrał się gorli
wie do pracy...

— Tak,  ambitny jest i przez ambicyę to zro
bi ł—ale w gruncie rzeczy, jemu tak się chce 
gospodarować jak mnie tańczyć. Możesz mi 
wierzyć panie Józefie. Krótko mówiąc, Ma
ciejów kupimy i niech się państwo Witoldowie 
dorabiają Jakoś  cię ten plan nie zachwyca 
jak  widzę.

— Owszem, dlaczego nie? tylko to jeszcze 
rzeczy odległe i obawiam się czy nie łowimy 
ryb przed niewodem, Symplicyuszu.

— Ale co znowu? Już ja to wszystko dosko
nale obmyśliłem, i dla siebie nawet.



tek paraliżu serca dzierżawca folwarku W i l 
kołaz  w powiecie janowskim Ignacy Tański,  
k tóry  przybył do krewnych w odwiedziny; na 
apopleksyę zmarły: włościanka z wsi Borowa 
w powiecie janowskim Maryanna Jaworska  
w wieku lat 68 i w Guciowie w powiecie za- 
mostskim włościanka Maryanna Szust w wieku 
lat 58. W  Czechowie znów pod Lublinem, 
z niewiadomej przyczyny zmarła nagle 18-let- 
nia Maryanna Wilkołazka.

— Z Iwaiigrodu piszą do nas:
W  Irenie pod Iwangrodem, w zeszłą sobotę 

odbył się bal składkowy w domu prywatnym, 
na  k tóry zgromadziło się około 5°  osob jak z 
towarzystwa miejscowego, tak też przybyłych 
z Lubl ina i z Łukow a

Gospodarz p. M. i gospodyni p. S. z całą 
uprzejmością kierowal i zabawą, k tóra  udała 
się świetnie, a dowodem tego, że tańczono do 
godziny dziesiątej rano w niedzielę. Przyję
cie eleganckie,  stroje dam skromne ale na
der gustowne, harmonia zupełna.

W  naszej okolicy panuje teraz znaczna sto
sunkowo śmiertelność między dziatwę włościań 
ską, a największa rozwinęłasię w małej wiosce 
Kleszczówce, gdzie w ciągu kilku tygodni 
zmarło dziesięcioro dzieci na szkarlatynę i 
dyfteryę.

Skutkiem ciągłej gołoledzi,  zdarzają się t u 
taj częste złamania rąk albo nóg. Sanwuk 
ortopedysta niejaki Kowalik z pod Rossoszy, 
z tego względu bardzo licznych posiada pa- 
cyentów.

Około mostu żelaznego na Wieprzu,  Zarząd 
drogi nadwiślańskiej wybudował izbice dre
wniane, w celu zabezpieczenia przyczółków 
od uszkodzenia podczas wiosennego rozlewu 
i kry gromadzącej się w tern miejscu z W i 
sły. ' Zabijanie w zeszłym roku przy każdym 
przyczółku po dziewięć pali nie okazało się 
praktycznem,  gdyż pierwsza kra  powywracała 
je zupełnie, a koszt był dość spory, wynosił 
bowiem rs. 1877* Sokół.

20 CEGIEŁKA DO GM ACHU.
Lud, j e p  życie, zwyczaje i obyczaje.

z e b ra ł  \V I. 0.

I kobylinę ledwie przywiedli,
W ygnałem  za płot, wilcy ją  zjedli.

Ożeniłem sie na Bukowinie,
Dali mi za nią półtory świnie 

Półtory świni pół korca sieczki,
Jakże nie kochać ta ki dziteeczki.

Półtory krowy,
Masz-że Jasienku posag gotowy,

Ożeniłem sie to na pół z płaczem,
Nie miałem położyć głoteeńki na czem.

Zieleni sie traw ka na stawie, nad wodą, 
Ożeniłbym sie z ładną, bogatą i młodą.

— Osiadłbyś także w Maciejowie.
— A naturalnie, byłbym blisko was, a przy- 

tem mam rozmaite projekty.
— Projekty?
— Ma się rozumieć. Bezczynnie siedzieć 

nie chcę, a nawet i nie mógłbym. Od gospo
darstwa odwykło się, przytem lubię trochę 
włóczyć się po świecie, więc wykombinowa
łem sobie takie zatrud.rienie, że będę zbożem 
h an d lo w a ł . . . .

— Ty?!
— A ja, cóż to proszę cię! czy święci g a rn 

ki lepią? Mogą żydzi handlować —mogę i j a — 
a jeżeli mi się powiedzie, to za mną pójdzie, 
drugi, trzeci, dziesiąty.

— Co ci po tern?
— Widzisz panie Józefie, dużo by o tern 

było mówić. Oto naprzykład my, rozmawiamy 
tutaj o nas samych, o naszem szczęściu, W i 
toldzie, Michasi i tak dalej — ale nie należy 
zapominać, że oprócz tego—po za nami są 
miliony braci, którym na świecie duszno, cięż
ko, źle—że cała nasza rodzina, w obszerniej- 
szem tego wyrazu pojęciu, podzielona jest j a k 
by na kasty egipskie —skąd wynikają kolizye 
między jedną, a drugą, nieporozumienia, za 
wiści, k tóre  przy okolicznościach pewnych, 
nieraz wytwarzanych sztucznie, przeradzają się 
w nienawiść, w niechęć czasem skrytą, a n ie
kiedy wprost jawną i otwartą.

— Oj marzycielu! m arzycielu—i ty chcesz 
to zmienić, chcesz sam jeden nieznośne poło
żenie poprawić! Gdybym cię nie znał żeś czło-

Z ładną do kochania, z młodą do obrządku, 
Z bogatą dlatego, b.ym dostał majątku.

Co kiedy nie było, to tera  nastaje,
Że matka za córką ćwierć kartofli daje,

I dwa grosze piniędzy,
W ei se zięciu córkę jak  najprędzy.

Przy ukończeniu żniwa śpiewają:
Dożynaj żytka dożynaj,
Pana Jezusa wspominaj.

Dożynała go dziweczka 
Za jasnego słoneczka.

Dożynał ci go młodzieniec •
Do żon żytenka, wił wieniec.

U jeziora czarna burza,
Nasz paneńko jako  róża.

U jeziora czarna chmara,
Nasz rządca jak  maszkara.

Otwórzcie nam wierzeje,
Już sie żyteńko nie chwieje, nie chwieje.

Otwórzcie nam nowy dwór,
Nieśiemy panu wszystek zbiór.

U naszęgo pana kopy liczą,
U N.... świnie kwiczą.
Przepióreczka mały ptak,
Co pod miedzą siadała;
Panu pszenice zjadała,
T rzebaby ją  złapać,
Niech te pszeniczke zapłaci.

A  nasz paneńko dobry był,
Zebrał pszeniczke nas nie bił.

A nasz okonorn jak  osa,
Zabrał żyteńko do kłosa.

T akie  zwrotki s'piewane można usłyszyć pod
czas żniw na polach dworskich, gospodarze 
najczęściej u siebie w milczeniu i pośpiechu 
sprzątają zboże. Dozorcy nie wzbraniają ta
kich śpiewów, utrzymując, iż . ro b o ta  przy 
nich idzie prędzej, przy rozmowach wohiiej“. 
W wielu miejscowościach wyznaczają włościa
nom morgi zboża, mające być kosą ścięte i od 
nich oznaczają płacę nie od dnia roboczego;— 
tam praca idzie w milczeniu. Po zżęciu zbo
ża obchodzą „we dworze" dożynki w ten spo
sób, że dwie „przodownice ' p towadzące wszy
stkich przy pracy „żniw aków “ swoją szybko
ścią i zwinnością, po ukończeniu żniwa Wiją 
dwa wianki: pszenny i żytni, kładą na swe 
głowy i z pola w gronie wszystkich pracują
cych ze śpiewami wracają do dworu, za trzy
mują się na dziedzińcu, na ich przywitanie 
wychodzi „pan*. Występuje wówczas pierw
sza przodownica, a zdjąwszy ze swej głowy 
wianek żytni, kładzie go na głowę pana, toż 
samo zaraz czyni druga z wiankiem pszennym, 
składają życzenia w słowach: „winszujemy p a 
nu N. szczęściem, zdrowiem, starym zasiewem, 
nowem zbożem, — co było w polu, to teraz 
w zapoiu. I,.ne natomiast śpiewają:

Chodzi paneńko po sieni,
Nosi talary w kieszeni,
I po jednemu Wyjmuje,
Swoim żniwareńkom daruje.

wiek praktyczny, wziąłbym cię za D onkiszota 
rozpoczynającego bój z wiatrakami.

Jajko roześmiał się.
— Zabawni wy jesteście, rzekł . . .
— Któż to wy?
— A ty, kochany panie Józefie, ty i tobie

podobni, którzy dowodzą, że już nic nie da 
się zmienić, ani zreformować, bo to przecho
dzi nasze siły. Sam na własną rekę  nikt nie 
zacznie—nikt się do poprawy złego nie weźmie 
ale wzdychać, ubolewać, jęczyć każdy potrafi.

— Ależ, ostatecznie, kochany Symplicyuszu, 
o cóż idzie? Nie mów ogólnikami, lecz...

— Nie, ja  ogólnikami nie mówię. W arstwy 
różne, odrębności w nas są, a każda się w 
swojej skorupie zasklepia i na krzyw dę dru
giej działa. Otóż trzeba te kasty przemieszać, 
rozbić, bo ja k  ja  albo ty weźmiemy się do
handlu, to jeden i drugi handlarz z kon ie
czności musi się wziąść do motyki. Oto w 
czem sens moralny, mój panie Józefie. Mo
żesz się na to zgodzić, albo nie zgodzić, a le ja  
wierzę w to co mówię i z siebie przykład 
pierwszy dam; jako  już i dałem poniekąd...— 
Śmieją się ze mnie może, lecz ja o to nie-
dbam. Mógłbym przecie osiąść na swojej for
tunie, k tó rą  w dzierżawę puściłem i natabene 
grosza z niej nie widzę, mógłbym sobie i tu 
taj oto kawał ziemi kupić...

— Mógłbyś, wiem.
_  A jednak  nie chcę... wolę się czem in- 

nem zatrudnić i być równie pożytecznym dla 
moich współbraci. Symplicyusz Jajko zamiast

„Pan bierze w pół pierwszą przodownicę*, 
muzyka zagrywa, a wykręciwszy z mią w tań
cu, potem z drugą, a następnie z innemi k ilka  
razy, częstuje wszystkich zebranych „przekąską* 
z chleba, sera, piwa, wódki złożoną. T ańce  
żniwaków „przewlekają się* do późnej nocy, 
w powszechnej wesołości tancerze wyśpiewują 
piosnki powyższe.

( Dalszy ciąg nastąpi).

PRZEMYSŁ, UAMłEL i GIEŁDA.

— Targ zbożowy w Warszawie z  d. 11 lutego.
Dawno oczekiwane lepsze gatunki zboża n a 

reszcie pojawiły się na targu poniedziałkowym, 
lecz w tak  nieznacznej ilości, że niezdołały za 
spokoić nawet xj t części potrzeb miejscowych; 
wskutek czego ruch targowy niemiał należyte
go ożywienia, jednakże niektórzy z konsu
mentów, zniewoleni wyczerpaniem się zapasów, 
zmuszeni byli zaopatrywać się i w gatunki 
średnie, płacąc ceny stosunkowo bardzo k o 
rzystne, a mianowicie za korzec: pszenicy 
5,56—6,17 (0 .9 2 -1 ,0 2  pud); żyta 3,65—4,06
(0.63—0,70 pud); jęczmienia 3,73—4,®4 (o,74— 
0,80 pud); owsa 1,93—2,88 (0,54—0,72 pud).

— Okowita. W  handlu okowitą od n ie jak ie
go już czasu daje się zauważyć pewien zastój, 
a to wskutek małego eksportu tego produktu 
na rynki zagzaniczne, opancerzone olbrzymie- 
mi cłami protekcyjnemi. To też interes og ra 
nicza się prawie do potrzeb miejscowych, k tó 
re niemogą zużyć całej produkcyi. Z a garniec 
78° o w dniu 11-ym b. m. płacono 8173 wraz 
z akcyzą i dostawą.

— Giełda z  d. 11 lutego.
Od chwili ostatniej pożyczki rosyjskiej, emi

towanej na cele gospodarcze, zaufanie do na
szych papierów i gotowizny, pomimo osta
tnich wypadków politycznych, znakomicie się 
poprawiło. Jakkolw iek  rubel kredytowy po
dlega rozmaitym fluktuacyom, lecz te są tyl
ko chwilowe i wywołane przez partyę speku
lantów w interesach geszefciarskich i na dą
żenie rubla w kierunku zwyżkowym zupełnie 
Hiewpływają. Najlepszym tego dowodem jest 
ostatni kurs banknotów ros., wykazujący 
218,00 mar. za loo rs. z zaznaczeniem jeszcze 
lepszego usposobienia. Papiery procentowe na 
rynku warszaw., pomimo wzrastania kursu wa
luty, trzymały się w poniedziałek b. dobrze, 
szczególniej listy ziemskie, k tó re  zyskały 
znaczną zwyżkę. W ogóle na tern polu zapa
nowała tendeneya mocniejsza przy żwawszym 
ruchu. Żądano: za listy likw. małe 85,7°; ro s - 
poż. wsch. 99,25; 4 %  poż. wewn. z r. 1887-go 
83,50; listy zast. ziem. ser. I-ej 95.65* następ
nych ser. 94,60.

gospodarować na kilkunastu włókach, myśli 
handel prowadzić, ponieważ mu się zdaje, że 
tak  będzie lepiej. W olno komu w to wierzyć, 
wolno nie wierzyć.

Pan Józef nie odpowiadał.
  Ale mój drogi panie Józefie, odezwał się

po chwili milczenia Symplicyusz, odeszliśmy 
od przedmiotu. Czy tedy aprobujesz moje za 
miary co do młodych?

— Kiedy jeszcze nic stanowczego nie ma.
— Ja  się pytam tylko czy aprobujesz, w za

sadzie?
— Powiedziałem ci już, że o niczem lep- 

szem dla córki nie marzę...
— Dość na tern; więcej mi też nie trzeba. 

Powiadasz że jeszcze stanowczego nic nie ma, 
to bagatelka!., to samo z siebie przyjdzie, chy- 
baby oboje byli ślepi, żeby własnego szczę
ścia nie spostrzegli. Będzie para jakby  w k o r
cu maku dobrana. Tedy, niech cię uściskam, 
jadę.

— Dziś?
— Zaraz nawet. Kazałem już Michałowi że

by deresza zaprzągł! wlokę się.
— Cóż tak  pilnego. Masz czas, jutro, p o 

jutrze,
— A nie. Już jak  sobie co postanowię, to 

lubię zaraz wykonać, trzeba jeszcze być i tu 
i owdzie, a zanim wszystko pozałatwiam, to 
pewnie parę miesięcy zejdzie.

:— I przez cały ten czas nie zajrzysz naw et 
w nasze strony?

{Dalszy ciąg nastąpi).



S Z A R A D  A . .  
(hr. St.)

P ierw szy  w księgozbiorze, trzecie zawsze w śpiewie, 
Rtóraź uczennica tego w skali nie wie?
Drugie częścią mowy lub rzeką gdy wsteczne,
Cala daje biednym zasiłki konieczne.

Znacznie poprzedniej szarady: < lla/ael'.
Dobre rozwiązanie nadesłał pierwszy Feliks Zembrznski.

Przegląd Polityczny.

Rzym , 8 lutego. Od kilku dni robotnicy 
pozbawieni zajęcia urządzali demonstracye, 
a b y  zniewolić rząd  i gminę do rozpoczęcia 
a a  nowo przerw anych robót około pałacu 
sprawiedliwości i polikliniki. Przebieg de- 
m onstracyi był początkowo poważny i spo
ko jny . W czoraj i dzisiaj komisye robotni
c z e  przyjm owane były przez podsekretarza 
s ta n u  ministeryum spraw w ew nętrznych i 
przez burm istrza; pierwszy z nich przyrzekł 
iż  na poniedziałek przygotuje odpowiednie 
środki, ostatni zaś skreślił niepomyślny stan 
finansowy miasta, k tó ry  nie pozwala iia w y 
konyw anie wielkich robót, dodał wszakże, iż 
uczyni najw iększe wysiłki, aby złagodzić nę- 
4 z ę  robotników.

N ależy zauważyć, że przerwanie robót pu
blicznych w części tylko spowodowało tę 
nędzę; pochodzi ona raczej z zupełnego 
upadku kredytu  oraz interesu budowlanego, 
k tó ry  przynęcił do Rzym u przeszło 20 ,000 
robotników. Gdy komisye przyniosły dzi
siaj odpowiedzi sekretarza stanu i burm istrza 
robotnikom  czekającym  na wzgórzach Esqu- 
ilino, pow stała wielka w rzaw a Krzyczano: 
„Nie damy się za nos wodzić! Rewolucya!" 
je d e n  z robotników wygłosił płomienną mo
wę przeciw rządowi i mieszczaństwu. „Szy
d z ili z nas", -m ó w ił .— , niechże otrzym ają 
te ra z  za to nagrodę. Czas działania n ad 
szedł. Naprzód tedy! A jeżeli my polegnie
m y inni nas pomszczą!" Gdy skończył roz
leg ły  się grzm iące oklaski i cały tłum r u 
szył z miejsca; liczył on cztery do pięciu 
tysięcy  osób, wszyscy zaś uzbrojeni byli w 
łopaty  młotki siekiery i t. p

Śród straszliwego wycia i okrzyków: 
„W iw at rewolucya!" zeszedł tłum ze stromej 
ulicy  Q uatro-Fontane; straż  k tó ra  czyniła 
-słabe usiłowania, aby marsz ten powstrzymać 
m usiała niebawem ustąpić. W szedłszy na 
'/ la  Tritone, tłum rozpoczął dzieło zniszcze
n ia. Każdy niezam knięty sklep został splą
d row any; ani jedna wystaw a, ani jedna  szy
b a , ani jeden szyld, żadna la ta rn ia  gazowa 
nie została na miejscu. Kobiety i dzieci 
uciekały  płacząc; naw et woźnice, na  k tórych 
pojazdy napadano, uciekali przed rozszala
łymi, k tórzy  chwilowo stali się panami mia
s ta , gdyż rząd, polegając na przyrzeczeniach 
kom isyi, że rozruchów nie będzie, nie przed
sięwziął prawie żadnych środków ostrożnoś
ci. W końcu wszakże, gdy tłum  chciał 
p rze jść  most R ipetta. aby ztam tej strony 
T ybru  rozpocząć dzieło zniszczenia, wojska 
zaczęły bagnetam i odpierać manifestantów 
i ścigały ich na ulicach i placach, dopóki 
się nie rozproszyli. Najdotkliwsze s tra ty  
ponieśli kupcy na via F ra ttin a , gdzie w szyst
ko zostało zniszczone i splądrowane. P rz e 
szło czterdzieści osób jes t ranionych, p ięć
dziesiąt aresztow anych, między tymi kilka 
tak ich , które, ja k  dowiedziono, miały pracę. 
Rozruchy wywołane zostały przez socyalis- 
tów . Deputowany Costa dzisiaj jeszcze w 
„M essagero" pisał, iż prawdopodobnem jes t 
że  proletaryusze zemszczą się ciężko. Fi- 
zyognomia m iasta ponura; praw ie w szyst
kie sklepy zamknięte. Wojsko strzeże ban
ków .

Rzym, 8 lutego „Riform a" pisze, iż 
b rak  pracy nie w yjaśnia rozruchów; je s t 
ktoś, co usiłuje wywoływać i popiera agita- 
cye w celu niem ającym  nic wspólnego 
z kw estyą robotniezą.

Rzym  8 lutego. W edług „Agencyi S te
fan ii", ogólna liczba zaaresztow anych dotąd 
osób wynosi 72. Pomiędzy s trażą  bezpie
czeństwa i osobami pryw atnem i mało je s t 
ranionych; nie zabito nikogo.

Rzym, 8 lutego. W izbie deputowanych 
Odescalchi i F e rra r i  wystosowali do prezesa 
ministrów Crispi zapytania, co do zam ierzo
nych środków dla zapobieżenia ponowieniu 
się rozruchów i co do tych, jak ie  Crispi 
przedsięweźmie, celem usunięcia przyczyn, 
k tóre wywołały owe rozruchy.

Rzym 9 lutego. Na dzisiejszem posiedze
niu izby sa la  i galerye były przepełnione. 
W szyscy ministrowie byli obecni. Książe 
Odescalchi zaczął od surowej nagany dla rz ą 
du, k tó ry  widział nadchodzące nieszczęście 
i nie uczynił nic dla zapobieżenia takowemu. 
N iepojętą je s t słabość władz, naw et m iej
skich, k tóre z obawy odroczyły posiedzenie 
rady  gm innej. G raniczy to poprostu z tchó
rzostwem.

Prezes ministrów, Crispi, bronił się p rze
ciw wszelkim zarzutom , tw ierdząc, iż robił 
co mógł dla odwrócenia katastrofy . In s
pektor policyjny nie stosował się do jego 
przepisów i został zawieszony w urzędzie. 
Crispi zapewnił, iż rząd  przyśpieszy prace 
około polikliniki i pałacu sprawiedliwości, 
które dostarczą zajęcia kilku tysiącom ro
botników. Co się tyczy środków zapew nie
nia spokoju, zarządził odstawienie do miejsca 
zam ieszkania robotników, niem ającyck za ję
cia a przebyw ających w Rzymie, nadto zaś 
zabronił odbywać chwilowo wszelkie zgro
m adzenia, bądź polityczne, bądź pryw atne.

Bonghi wniósł porządek dzienny, k tó ry  
gani rząd  z powodu braku ostrożności i 
ostrzega, aby nadal ściśle wypełniał swoje 
obowiązki. — Prezes ministrów oświadczył, iż 
nie przyjm uje tego porządku dziennego i na 
jego żądanie rozpraw y nad takow ym  odro
czono do czw artku.

Rzym, 9 lutego. W calem mieście panuje 
niesłychane wzburzenie. P rzed  Fontana di 
T revi miała miejsce bójka między kilku r o 
botnikami a policyą Mówią, że padły s trza 
ły. Ze wszystkich uliczek wysunęło się woj
sko, ta k  że Corso najeżone je s t bagnetami. 
Na dany przez oficerów żandarm eryi znak 
wojsko się cofnęło. Tymczasem zamknięto 
i te kilka sklepów, k tóre były otw arte. Ko 
m unikacya na Corso przerw ana.

Rzym, 9 lutego. Popołuduie przebiegło 
zupełnie spokojnie; oddziały wojska strzegą 
różnych punktów m iasta. Banki pozamy
kane i żadne w ypłaty weksli, na dziś p rzy 
padające, nie mogą być uskuteczniane.— 
Liczba zaaresztow anych dotąd osób wyno
si 163.

Rzym, 9 lutego. Szkody zrządzone przez 
rozruchy wczorajsze oceniane są na 3 do 
400,009 lirów. Sądząc po obrazie zniszcze
nia, ja k i przedstaw iają niektóre punkty m ia
sta, oszacowanie to nie je s t bynajm niej zbyt 
wysokiem.

Rzym, 9 lutego. „Popolo Romano i Ca- 
pitan F racassa" ubolew ają nad wypadkami 
wczorajszemi. Od r. 1870-go nic podobne
go nie miało miejsca. P rzez  k ilka godzin 
zrzędu miasto było w mocy dzikiego motło- 
chu, dzięki niepojętej ufności władz policyj
nych, „Popolo Romano" żałuje, iż sierżan
tów miejskich nie zastąpiono połicyą pań
stwową lub żandarm am i i że wszyscy oni 
znikli; nadto pisze, iż odroczenie posiedzenia
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rady  gminnej i  zamknięcie teatrów  je s t do
wodem słabości i b raku  odwagi, i zapytuje 
czy wobec dowiedzionego niedołęztwa poli- 
cyi obywatele sami nie powinni chwycić za 
broń. (G. P .)

' j  j  u m w i m

Wartość kapami mi listów zastawnych ut. Lablina 
za straceniem ks korzyść skarbu. do 13-go 
Intego kop. 68.

W T eatrze  Lubelskim Tow arzystw o A rtystów  
dram atycznych pod dyrekcyą Ł. Dobrzańskiego 

i J . Reckiego.
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Resursy Kupieckiej
podaje do wiadomości Członków, iż w d. & 
M arca r. b. o godzinie 8-ej wieczorem, od
będzie się ogólne zebranie w lokalu Resursy, 
w celu wysłuchania i zatw ierdzenia sprawo 
zdania za rok  1888, oraz wyboru Członków 
zarządu  Przyczem  Z arząd  ma honor nad
mienić, iż ci z p. p Członków mogą być 
wyborcami i wybranym i, k tórzy  do dnia po
wyższego opłacili składkę roczną.

91 3— 1

Przysłane przez panią E ... G ...........
z prowincyi dwie duże suknie jedw abne, 

paltocik aksam itny i dołmanik jedw abny, 
sprzedano i otrzym ane pieniądze oddano oso
bie wstydzącej się żebrać. 9 2 — 2 -.1

1 = ł1 = ł 3=% 5 % 5 = t

(£ Skład M ateryałów  A ptecznyeh i F a rb  
f f  M alarskich obok hotelu Polskiego 
(T wprost Kościoła W izytek, zaopatrzony 
,y w w szelkieśrodki Lekarskie techniczne 
if  i do użytku W eterynaryi.
^  P row izora Farm acyi



OWIES OBUOCZNY
w  k a ż d e j  i l o ś c i  n a j t a n i e j  d o s t a r c z a  d o m  h a n d l o w y

DÓNiMIRSKI et C om p.-Lublin  Kapucyńska N° 173.

Dr. medycyny

zam ieszkał w Lublin ie  p rzy  ulicy Ruskiej 
pod Nr. 426  w domu p F a jn e ra .

Godziny p rzy jęc ia  chorych: od 8 — 10 rano  
i od 4 — 6 po południu.

8 5 - 3 - 3

O soba w średn im  w ieku zna- 
j ą c a  dobrze ,’a a w ie c z y z n ę  upina

suknie  i zn a  wszelkie roboty  damskie, um ie
j ą c a  czesać, poszukuje miejsca panny  s łużą
c e j ,— może za jąć  się małem gospodarstwem, 
i zaopiekować się dziećmi.

P rz y jm u je  do roboty  suknie, ko łd ry  w a 
tow e i różną  bieliznę bardzo  tanio , ulica 
G ro d zk a  czyli plac fa m y ,  Nr. 1 10  dom 
R a ta  drugie p ię tro ,— może też p rz y ją ć  m iej
sce sklepowej. 8 2 —3— 3

SIELAWY
A U G U S T O W S K IE  Ś W IE Ż E

poleca hande l  tow arów  kolonialnych i spo
żyw czych

ł. mpistiESE
K rak o w sk ie  przedmieście N r.  172  obok 
poczty . 8 6 — 3 — 2

Wyborowe nasiona
m archw i b iałej olbrzymiej z zieloną głów ką 
p u d  rs. 8 i B u rak ó w  L eu tew itze r  pud rs. 4, 
sp rzeda je  i dostaw ia n a  zamów ienia Domin 
D z ie rążn a ,  s tacy a  pocztow a Zamość

6 4 — 3 0  -  6

Niżej podpisana oświadczam, iż 
nieporozumienie ja k ie  istniało po 

m iędzy  m ną i p Nowickim, zostało zarówno 
ze  s trony  m oralnej ja k o te ż  i m aterya lne j 
polubow nie za ła tw ione i że obecnie żadnej 
do p. Nowickiego nie mam pretensyi.

Józefa Krzyżanowska 
1 1 4 5  81 —  2 — 1

Zginął pies biały, szerści k ró tk ie j ,  
uszy i ogon ostrzyżone, zwie się 
bulka, ra sy  bou tte lr ieu r  w ksz ta ł

cie mopsa, wzrostu  zw yczajnego  mopsa. Kto 
go p rzyprow adz i do właściciela J .  M P Y Ż O W A  
w pa łacu  C hrzanow skiego na  Czechówce, 
o trzym a ru b la .  9 0  3 — 2

Naftę B-ci Nobel, Smarowidło do osi i Oliwę do maszyn
poleca skład nafty, mydła, postronków szczotek i t. p.

W. KUSZEWSKIEGO
(dawniej firma W ł. O s t ro w s k i)— Lublin , hotel Y ictorya , C E N Y  N IS K IE .

JENERALNA REPREZENTACYA

m m  T O W A R Z Y S T W A  U B E Z P I E C Z E Ń
K A P IT A Ł Ó W  i D O C H O D Ó W  

z 1835 roku.
podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że

p. Natan J. Korngold
(adres W arszaw a  D zie lna  5) m ianow any  został inspektorem  n a  K rólestw o Polskie 
i upow ażniony jest:

1 zaw ierać  ubezpieczenia kapitałów  i dochodów na rachunek  T ow arzystw a,
2 przy jm ow ać zaliczenia  T -w u przynależne  i w ydaw ać tym czasowe pokwito

w ania  ze swym własnym podpisem,
3 p rzy jm ow ać udział osobisty we w szystkich sp raw ach  dotyczące interesów

T ow arzys tw a ,
i 4  n azn aczać  agentów  w m iastach  gubernii lubelskiej i siedleckiej. 93 2-1

S I S S B
1 *  J a !  a

jak o  na jw yższy  w y raz  doskonałości w tym  a r ty k u le  poleca się Koneserom; posiadają  one 
w najsilniejszym  stopniu własności lecznicze n a  co zwrra c a  się szczególną uw agę Osób- 

k tó re  uży w a ją  Koniaków  z polecenia P anów  D oktorów  
Koniaki marki J. & F. Marteil 

sp rzedaje  S K Ł A D  WI N,  T O W A R Ó W  K O L O N IA L N Y C H

FR. STRZAŁKOWSKIEGO.
G łówna h u r to w a  i de ta l iczna  sprzedaż na jlepszych  Węgli Kamiennych z kopalni 
W arszaw sk iego  T o w arzy s tw a  „K azim ierz" .  O dstaw a w skrzyn iach  zamkniętych.

E. S I W I Ń S K I  ( T-  A. Z A R Ę B S K I
K rakow skie  przedmieście Ne 133  obok k s ięgarn i  p. A rc ta .

W*B- - i  -

l>-
O

p p  C PIM A U L T  i  K.», A ptekarzy w Paryżu.
P rzy rzą d zo n e  w y łą c zn ie  z liści p eru w ia ń sk iej ro ślin y  M a l ic o , 

szp rv co w a n ie  to  za słu ży ło  sob ie  w  przec iągu  la l k ilku na p o w szech n e  
w zujcie. L eczy w  bard zo  krótk im  czasie  n a ju p o rczy w sze  r zc in c zk i .  

W  Paryżu,  8, ulica Vivienne, i tu głównych aptekach.

CO

o

Y
deta l iczn ie  i w pełnych  ład u n k ach  w agonow ych do wszystkich, 

s tacy j drogi żelaznej dostarcza

T. GŁĘBOCKI—Królewska «N° 202 w  Lublinie.

W y d a w ca  Bolesław Drue, jl03R0.ieH0 Rensypoto. Za R edaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu G ubernialnego.


